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Ilekroć się modlę, w modlitwie swej wspominam - czy to świadomie czy też nieświadomie - "przez Chrystusa, z Chrystusem i w Chrystusie". Nie zawęża to mojego intelektualnego i duchowego horyzontu. W rzeczywistości czyni go szerszym i głębszym. Bo gdy jestem z Jezusem, jestem w kontakcie z najprawdziwszą, najbardziej rzeczywistą i najbardziej autentyczną istotą ludzką, jestem w bezpośrednim kontakcie z samym Bogiem.
Jezus jest całkowicie autentyczną istotą ludzką. Nie wyczuwamy w Nim żadnego użalania się nad sobą, żadnego przyjmowania póz. Nie odnajdujemy w Nim żadnego spierania się z wolą Bożą, żadnego pobłażania dla zła, żadnych kompromisów, a jednocześnie żadnego doszukiwania się wad u innych. On jest przepełniony dobrocią, współczuciem, przebaczeniem i miłością. Był w stanie zaprzyjaźnić się z "celnikami i grzesznikami", nie kupując ich przyjaźni pobłażaniem czy udawaniem, że grzech nie jest grzechem.
Jezus jest przekonany, że w Jego dziełach, Jego słowach i przeznaczeniu jest już obecne Królestwo Boże, to Królestwo, które jest ostatecznym celem Bożego tworzenia i odkupienia, Królestwo, w którym Bóg i Jego stworzenia mają zostać w pełni zjednoczone, gdzie ostatecznie i bez sprzeciwu będzie panować wola Boża. To Królestwo już istnieje w Jezusie, uwidaczniając się i działając w tym, co On mówi i czyni oraz w tym, co dzieje się z Nim samym. On jest już tym, czego Bóg oczekuje od każdej istoty ludzkiej. W Jezusie odnajdujemy ogromne poczucie odpowiedzialności, które nie pozwala na unicestwienie jakiegokolwiek dobra tkwiącego w stworzeniu i powstrzymuje niecierpliwe pragnienie przedwczesnego wypleniania chwastów.
Zmartwychwstanie nie powoduje, iż Jezus przerasta swą ziemską egzystencję. Powoduje ono raczej zachowanie jej na zawsze. Jego słowa, wypowiedziane w czasie i w związku z tym podlegające jego ograniczeniom, nie poddają się przemijaniu i zapomnieniu, lecz stają się - jak i On sam - wiecznie prawdziwe i ważne. Jego ziemska droga nie jest jednym z nieznanych milionów ludzkich istnień, które przestają mieć znaczenie nawet dla tych, na których najbardziej oddziaływują, lecz jest drogą dla każdego z nas. Jezus jest i na zawsze pozostanie galilejskim Żydem z pierwszej połowy I wieku, który teraz zasiada po prawicy Ojca, żyjąc i panując na wieki. Głosi Go teraz Kościół, ponieważ Królestwo Boże zostało w pełni zrealizowane w Nim, a poprzez Niego i dla nas.
Lecz Jezus jest nie tylko istotą ludzką, która w swym zmartwychwstaniu i wniebowstąpieniu otrzymała nieśmiertelność. Jest On także Bogiem. Na Górze Przemienienia jesteśmy w kontakcie w Bożym objawieniem. Jedynie Ojciec zna Syna i jedynie do Niego należy objawienie Go. Gdy krótko po Przemienieniu Piotr wyznaje, że Jezus jest Synem Bożym, dowiaduje się, że to nie ciało i krew, tzn. jego ludzka inteligencja i umiejętność rozumowania ujawniły mu to, lecz Ojciec niebieski. Nasza wiedza o tym, kim naprawdę jest Jezus, nie zależy od naszej mądrości czy wejrzenia, lecz od Bożego objawienia.
Kim jest Jezus? Światło i biel są elementem Bożym. Mówi nam się, że "Bóg jest światłością i ciemność jej nie ogarnia" (J 1, 1-5). Ta światłość nie płynie spoza Jezusa, tak jak świeci słońce przez okno z witrażem, lecz z wnętrza Jezusa. I wtedy słychać głos Boga: Jezus jest umiłowanym Synem Bożym. Tak, Jezus jest istotą ludzką. Lecz bardziej jeszcze jest On Bogiem - Bogiem z nami, Bogiem, którego można dotknąć i zobaczyć. Jezus jest największą sprawą, jaka kiedykolwiek mogła nam się przytrafić. Jest On najwyższym znakiem woli Boga, który pragnie być z nami, znakiem Jego miłości do nas.
Jezus stanowi centrum całej ludzkości, całej ludzkiej historii. W Nim znajdują swój ostateczny sens i spełnienie wszystkie nasze marzenia i ideały, nasze największe wejrzenia - religijne bądź świeckie. Tak jak Stary Testament, obecny na Górze Przemienienia w osobach Mojżesza i Eliasza, Prawa i Proroków jest bez Niego niekompletny, tak samo niepełne są i inne ludzkie wejrzenia - niezależnie od tego, jak są one dokładne i piękne. Jedynie w Nim odnajdą one to, co znajduje się w centrum ich istoty, ostateczną prawdę i dobro, do której dążą.
Nie dziwi więc, że Piotr wykrzykuje: "Panie, dobrze, że tu jesteśmy." "Bycie z Jezusem" to najwspanialsze określenie bycia i życia ucznia. Nakaz "Jego słuchajcie" jest naturalną konsekwencją tego, kim jest Jezus. W Jezusie i poprzez Jezusa Bóg pokazuje nam, jaki jest i czego od nas oczekuje. Będąc z Jezusem, słuchając Go i wędrując za Nim, stajemy się z Nim jednością. Zostajemy oblani Jego światłem. Sami stajemy się światłem: "Wy jesteście światłością świata. Wy jesteście solą dla ziemi". 
W naszym codziennym życiu, w naszych słowach, w naszych najzwyklejszych działaniach oraz całym naszym sposobie postępowania i reagowania jesteśmy proszeni o pokazywanie światu oblicza Boga. Jesteśmy proszeni o to, by być gotowymi bronić się wobec każdego, kto wymaga od nas wytłumaczenia nadziei, która w nas jest (P 1, 3-15). Gdy nadarzą się okazje, powinniśmy spokojnie i pewnie pokazywać naszą wiarę, którą żyjemy. Musimy odmawia? udawania poprawnej politycznie tolerancji, zgodnie z którą wszystkie religie, przekonania i wartości są jednakowo ważne. Przez nas świat ma zostać przygarnięty do Jezusa, a z Nim do Ojca. 

